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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
TO JA, KUBA
Cześć, mam na imię Kuba, cho­dzę do czwar­tej kla­sy i nie mam ko­mór­ki. To zna­czy mam, ale nie mogę jej uży­wać, bo mam za­blo­ko­wa­ną kar­tę sim. Mógł­bym ją od­blo­ko­wać, ale żeby od­blo­ko­wać, trze­ba mieć nu­mer puk. A puku nie mam, bo nie mogę zna­leźć tej kart­ki, na któ­rej był za­pi­sa­ny. Wszyst­ko to przez Mak­sa, mo­je­go ko­le­gę z kla­sy, po­nie­waż wła­śnie on za­blo­ko­wał mi moją ko­mór­kę. A było tak: po­sze­dłem do nie­go po szko­le, co nie, żeby ra­zem od­ra­biać lek­cje i po­grać tro­chę na play­sta­tion, któ­re­go ja nie mam, no i jak ja od­ra­bia­łem an­giel­ski, to on, za­miast też od­ra­biać, ba­wił się moją ko­mór­ką, to zna­czy wy­łą­czył ją i po­wie­dział, że za­kła­da się ze mną, że po­tra­fi ją włą­czyć, mimo że nie zna pinu, bo po pro­stu na pew­no zgad­nie, jaki jest pin, i wbi­je go, naj­da­lej za dru­gim ra­zem.
 To mnie za­in­te­re­so­wa­ło i za­ło­ży­łem się z nim o dwie ta­kie faj­ne kul­ki, któ­ry­mi się cza­sem wy­mie­nia­my w kla­sie, że mu się nie uda – jak wbi­je pin i tra­fi, i włą­czy ko­mór­kę, to ja mu daję dwie kul­ki, a jak nie wbi­je, to on mi daje swo­je dwie kul­ki; no więc wbił raz ja­kiś pin, to zna­czy czte­ry cy­fry, chy­ba to było je­den dwa trzy czte­ry, ale nie je­stem pe­wien i - nie tra­fił, ko­mór­ka się nie włą­czy­ła, to zna­czy po­ka­zał się ko­mu­ni­kat, że to błęd­ny kod pin, spró­buj jesz­cze raz czy ja­koś tak.
 No to Maks wbił jesz­cze raz czte­ry cy­fry i chy­ba to było je­den zero zero je­den, no i zno­wu nie tra­fił, więc chciał wbić ko­lej­ny raz, ale wte­dy ja po­wie­dzia­łem, że już nie może tego zro­bić, bo uma­wia­li­śmy się, że spró­bu­je naj­wy­żej dwa razy, nie wię­cej, ale on się strasz­nie upie­rał, więc się zgo­dzi­łem.
 No to on zno­wu wpro­wa­dził kod pin, to zna­czy zno­wu wbił czte­ry cy­fry, już nie pa­mię­tam ja­kie, w każ­dym ra­zie zno­wu mu się nie uda­ło i - prze­grał za­kład. W su­mie się ucie­szy­łem, bo to faj­nie wy­grać za­kład, poza tym od razu dał mi te dwie kul­ki i od­dał mi moją ko­mór­kę.
 Chcia­łem ją od razu włą­czyć, ale zo­ba­czy­łem ko­mu­ni­kat, że trze­ba wpro­wa­dzić kod puk. Nie mia­łem po­ję­cia, jaki jest ten mój kod puk, więc chcia­łem od razu za­dzwo­nić do mamy, żeby mi po­wie­dzia­ła, bo to mama za­ła­twia­ła ten te­le­fon, no ale nie mo­głem za­dzwo­nić, bo prze­cież mia­łem za­blo­ko­wa­ną ko­mór­kę! Maks wte­dy za­pro­po­no­wał, że może on spró­bu­je wpro­wa­dzić puk, a nuż się uda, ale zde­cy­do­wa­nie się nie zgo­dzi­łem, bo ba­łem się, że jak nie tra­fi, to już ten mój te­le­fon zu­peł­nie się za­blo­ku­je, na amen, jak mówi mój tata.
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 Jak wró­ci­łem do domu, za­czę­ły się po­szu­ki­wa­nia kodu puk. Nikt go nie zna­lazł, a mama się do­wie­dzia­ła, że aby od­zy­skać kod puk, trze­ba pójść do sie­dzi­by fir­my, to zna­czy do ja­kie­goś głów­ne­go biu­ra ope­ra­to­ra te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych i za­ła­twić tę spra­wę.
 No i od kil­ku ty­go­dni ani mama, ani tata jesz­cze tam nie byli, bo cią­gle nie mają cza­su, bo cią­gle wszyst­ko jest waż­niej­sze od tego, że­bym ja miał ko­mór­kę, więc jej nie mam. Ale ja­koś żyję, oka­zu­je się, że moż­na żyć bez te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Zwłasz­cza, że to nie jest smart­fon, tyl­ko taka zwy­kła ko­mór­ka. Gdy­bym miał smart­fo­na i nie mógł­bym go uży­wać, to bym się na­praw­dę mar­twił, ale tak to nie jest tak źle. Tym bar­dziej, że są prze­cież inne spo­so­by na roz­mo­wę z ko­le­ga­mi. Jak je­stem w domu, to na przy­kład mogę roz­ma­wiać na Fa­ce­bo­oku.
 Moja mama to jesz­cze ko­rzy­sta ze Sky­pe’a, ale ja nie mu­szę mieć cze­goś ta­kie­go, mnie wy­star­czy Fa­ce­bo­ok. Oczy­wi­ście, mam swo­je kon­to na Fa­ce­bo­oku. Wszy­scy w mo­jej kla­sie mają, na­wet Ja­rek, któ­ry nie ma ko­mór­ki. Jest je­dy­ną oso­bą w na­szej kla­sie, któ­ra nie ma ko­mór­ki. Nie ma ko­mór­ki, a kon­to na Fa­ce­bo­oku ma.
 Tro­chę to dziw­ne, bo ja jed­nak wo­lał­bym mieć ko­mór­kę niż kon­to na Fa­ce­bo­oku, gdy­bym miał wy­bie­rać. To zna­czy te­raz aku­rat nie mam ko­mór­ki, bo jest za­blo­ko­wa­na przez Mak­sa, już wam to wy­tłu­ma­czy­łem, ale tak w ogó­le to mam ko­mór­kę, a Ja­rek w ogó­le nie ma.
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 A na przy­kład Mie­tek, taki inny ko­le­ga z na­szej kla­sy, ma smart­fo­na, w któ­rym może ko­rzy­stać z Fa­ce­bo­oka, czy­li ma i jed­no, i dru­gie w jed­nym. No, ale to nic no­we­go w koń­cu, nie on je­den, a ja na pew­no też kie­dyś będę miał smart­fo­na i wte­dy będę mógł wcho­dzić na fej­sa w tym smart­fo­nie, naj­le­piej w iPho­nie, oczy­wi­ście! A Ja­rek to tak w ogó­le jest inny od ca­łej resz­ty chło­pa­ków w na­szej kla­sie, bo jest naj­lep­szym uczniem, czy­li pry­mu­sem, no i nie ma ko­mór­ki. Ale i tak go lu­bię.
 Przy oka­zji wam opo­wiem, jak to jest z tym Fa­ce­bo­okiem. No bo ja mam kon­to na Fa­ce­bo­oku, jak już mó­wi­łem (mam już pra­wie 60 zna­jo­mych), a moja sio­stra Mela, któ­ra cho­dzi do pierw­szej kla­sy – nie ma, co nie? Ale okrop­nie by chcia­ła mieć. No i są z tym strasz­ne jaz­dy.
 Na przy­kład nie­daw­no było tak, że od­ro­bi­łem lek­cje i ro­dzi­ce po­zwo­li­li mi po­grać w grę na kom­pu­te­rze, bar­dzo faj­ną, Go­thic 3. Po­gra­łem w nią tro­chę, a po­tem po­sta­no­wi­łem spraw­dzić, co tam sły­chać na fej­sie. Więc prze­rwa­łem grę i wsze­dłem na Fa­ce­bo­oka, a tam od razu Maks za­py­tał, co ro­bię. Na­pi­sa­łem, że sie­dzę na Fa­ce­bo­oku, a on od­pi­sał, że on też i czy na­uczy­łem się wier­sza na pa­mięć. Od­pi­sa­łem mu: „Ja­kie­go wier­sza?!”, a on na­pi­sał, że też nie wie i my­ślał, że ja mu po­wiem. To mu od­pi­sa­łem, że Ja­rek na pew­no wie. A Ja­rek aku­rat wszedł na fej­sa i na­pi­sał, że nie na­uczy­my się tego wier­sza, bo jest dłu­gi, trud­ny, że on już umie (oczy­wi­ście, jak to on, jest naj­lep­szym uczniem w kla­sie, ku­jon je­den), ale że się uczył kil­ka dni. Wte­dy mu­sia­łem pójść do to­a­le­ty, a jak wró­ci­łem, to zo­ba­czy­łem wia­do­mość od Mak­sa: „Bu­ha­ha­ha, to otwórz okno!”, a od Jar­ka: „Fuj, to obrzy­dli­we, do­brze, że w szko­le mniej pusz­czasz!”. Nie zro­zu­mia­łem, o co cho­dzi, ale zer­k­ną­łem wy­żej do ko­re­spon­den­cji i zo­ba­czy­łem, że na­pi­sa­łem: „Sor­ki, chło­pa­ki, nie mogę pi­sać, bo pusz­czam strasz­ne bąki!”. No i wte­dy już wie­dzia­łem! To oczy­wi­ście Mela – kie­dy by­łem w to­a­le­cie, pod­kra­dła się do kom­pu­te­ra i na­pi­sa­ła do chło­pa­ków, pod­szy­ła się pode mnie! Co za okrop­na baba!
 Po­sta­no­wi­łem się na niej ze­mścić. Zna­la­złem w kom­pu­te­rze jej zdję­cie sprzed kil­ku lat, na któ­rym jest strasz­nie roz­czo­chra­na, w pi­ża­mie i z wy­sta­wio­nym ozo­rem i wy­glą­da na tym zdję­ciu na­praw­dę okrop­nie! I za­mie­ści­łem to zdję­cie na Fa­ce­bo­oku z pod­pi­sem: „Moja sio­stra, Mela, ład­na, co nie?”. Ale chło­pa­ki się śmia­li! „Bu­ha­ha” i „Bu­ha­ha!”.
 A jak Mela przy­szła do po­ko­ju, to jej po­ka­za­łem to jej zdję­cie na fej­sie i po­wie­dzia­łem, że to za karę, że się pode mnie pod­szy­wa. No to zro­bi­ła strasz­ną afe­rę, aż przy­biegł tata i oczy­wi­ście ka­zał mi na­tych­miast usu­nąć jej zdję­cie z mo­je­go pro­fi­lu. Na to ja zro­bi­łem afe­rę, że jak za­wsze wszyst­ko na mnie, ale tata nie chciał słu­chać i mu­sia­łem usu­nąć to zdję­cie. I jesz­cze za­brał mi kom­pu­ter i gdzieś scho­wał, mó­wiąc, że odda, ale jesz­cze nie wie kie­dy. No to wte­dy Mela zro­bi­ła afe­rę, że to nasz wspól­ny kom­pu­ter, nasz, czy­li jej i mój (to praw­da), a ona chcia­ła wła­śnie po­grać w Sim­sy. I w ogó­le, że ona też chce mieć swój pro­fil na Fa­ce­bo­oku. Ale tata oświad­czył sta­now­czo, że mowy nie ma, że jest za mała. I bar­dzo słusz­nie, tym ra­zem miał ra­cję! Mela na Fa­ce­bo­oku – no bez prze­sa­dy! I jesz­cze tata po­wie­dział, że odda nam kom­pu­ter, owszem, ale na pew­no nie od razu. No to Mela się po­pła­ka­ła z dwóch po­wo­dów – że nie może mieć kon­ta na Fa­ce­bo­oku i że nie może po­grać w Sim­sy, i w ogó­le zro­bi­ło się ner­wo­wo, i wszy­scy byli wście­kli.
 A poza tym to jesz­cze wam po­wiem, że miesz­kam w War­sza­wie, a je­śli cho­dzi o szko­łę, to OK, może być, wia­do­mo, że trze­ba się uczyć i tak da­lej. Ale naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go lu­bię wa­ka­cje, bo kto nie lubi, co nie?
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TO JA, MELA
Cześć, mam na imię Mela, miesz­kam w War­sza­wie i cho­dzę do pierw­szej kla­sy. Mo­gła­bym cho­dzić już do dru­giej, bo ro­dzi­ce mo­gli mnie po­słać do pierw­szej za­miast do ze­rów­ki, bo ja­kieś tam prze­pi­sy się zmie­ni­ły aku­rat, kie­dy koń­czy­łam przed­szko­le, ale po­sta­no­wi­li, że jed­nak do ze­rów­ki, a nie do pierw­szej. I dla­te­go do­pie­ro te­raz cho­dzę do pierw­szej, a nie do dru­giej. Cza­sem tro­chę ża­łu­ję, że nie je­stem już w dru­giej kla­sie, a cza­sem nie. Ża­łu­ję, bo je­stem pra­wie naj­star­sza ze wszyst­kich i po pro­stu nie je­stem już tak dzie­cin­na jak inni. A cza­sem nie ża­łu­ję, bo w dru­giej kla­sie bym mia­ła wię­cej na­uki i lek­cji do od­ra­bia­nia. Mama mówi, że to do­brze, że cho­dzę do­pie­ro do pierw­szej, bo po co dziec­ku skra­cać dzie­ciń­stwo.
 No więc, mam na imię Mela, ale tak na­praw­dę to na­zy­wam się Me­la­nia, tyl­ko że nikt do mnie tak nie mówi, i bar­dzo do­brze. Róż­nie do mnie mó­wią, na przy­kład Mel­ka albo Mel­cia, ale Me­la­nia – nig­dy.
 Mam bra­ta Kubę, któ­ry cho­dzi do czwar­tej kla­sy i na­rze­ka, wła­ści­wie co­dzien­nie na­rze­ka, że ma tak dużo lek­cji do od­ra­bia­nia, a wte­dy ro­dzi­ce mó­wią, żeby nie na­rze­kał, bo w pią­tej kla­sie to do­pie­ro zo­ba­czy, ile bę­dzie lek­cji. Lu­bię Kubę, ale on czę­sto mi do­ku­cza. Ja jemu też cza­sem do­ku­czam, ale moim zda­niem on do­ku­cza mi czę­ściej niż ja jemu. No i kłó­ci­my się o kom­pu­ter.
 Cho­dzi o to, że mamy je­den kom­pu­ter wspól­nie, taki prze­no­śny, lap­top. I kie­dy mamy już od­ro­bio­ne lek­cje, to za­czy­na się kłót­nia, kto pierw­szy ma grać na kom­pu­te­rze. Kuba się strasz­nie de­ner­wu­je, bo na ogół to ja gram pierw­sza. Ale gram pierw­sza, bo pierw­sza mam od­ro­bio­ne lek­cje. Wia­do­mo, w pierw­szej kla­sie zde­cy­do­wa­nie mniej za­da­ją niż w czwar­tej! Zda­rza się, że ja gram i gram, a Kuba cią­gle od­ra­bia lek­cje, no więc ja gram i gram, a on wresz­cie koń­czy i chce po­grać, ale wte­dy ro­dzi­ce mó­wią, że mowy nie ma, żeby grał, bo jest już zde­cy­do­wa­nie za póź­no i - do łó­żek. Bied­ny Kuba, tro­chę mi go na­wet żal w ta­kich sy­tu­acjach, ale wia­do­mo, że na­uka jest waż­niej­sza od kom­pu­te­ra i trud­no, musi się z tym po­go­dzić.
 W ogó­le to wy­da­je mi się, że już dużo wiem. Na przy­kład, ostat­nio stwier­dzi­łam, że dużo się mówi o ba­ra­kach. Ba­rak oba­ma i ja­kiś mu­ba­rak, cią­gle o nich mó­wią, więc za­py­ta­łam ro­dzi­ców, o co cho­dzi z tymi ba­ra­ka­mi, ale ro­dzi­ce się tyl­ko śmia­li, na pew­no dla­te­go, że nie po­tra­fi­li wy­my­ślić żad­nej mą­drej od­po­wie­dzi. Do­ro­śli za­wsze tak ro­bią.
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 A już jak ich za­py­ta­łam o to, czy są le­wo­sław­ni, to ich cał­kiem za­tka­ło. Do­pie­ro jak wy­ja­śni­łam, że sko­ro na świe­cie są pra­wo­sław­ni, to dla­cze­go nikt nie mówi o le­wo­sław­nych, to jęk­nę­li zgod­nym chó­rem, że le­wo­sław­nych nie ma i że są tyl­ko pra­wo­sław­ni. Więc spy­ta­łam, dla­cze­go tak jest, i że to nie­spra­wie­dli­we, ale zno­wu to samo – śmiech i zero kon­kre­tów.
 Cza­sem my­ślę, że nie je­stem ład­na, i ma­rzę o tym, żeby być ład­na, jak do­ro­snę. Nie chcę być brzyd­ka. Tata mówi, że je­stem bar­dzo ład­na, że dla nie­go je­stem naj­pięk­niej­sza na świe­cie, ale to mnie tyl­ko zło­ści. Bo wia­do­mo, że tata tak po­wie, ale tata to tata, a mnie nie cho­dzi o tatę. Ro­dzi­ce za­wsze uwa­ża­ją, że ich dzie­ci są ład­ne. Ale ja się z tatą nie oże­nię, czy tam nie wyj­dę za nie­go, tyl­ko za ja­kie­goś in­ne­go. I to dla nie­go mu­szę być ład­na, a nie dla taty.
 Cie­ka­we zresz­tą, jak on bę­dzie miał na imię, ten mój mąż. Może To­mek, może Kac­per. Trud­no po­wie­dzieć, to za­le­ży. Mama mówi, że naj­waż­niej­sze, żeby nie był głu­pi i że imię nie ma zna­cze­nia. Moim zda­niem ma zna­cze­nie, bo jak­by miał na imię na przy­kład Hi­la­ry, to nie wiem, co bym zro­bi­ła. No, ale oczy­wi­ście waż­ne jest, żeby nie był głu­pi. I żeby nie pusz­czał bą­ków, bo moim zda­niem chłop­cy pusz­cza­ją bąki bez prze­rwy, dużo czę­ściej niż dziew­czy­ny. Okrop­ne, błe.
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 Ale naj­bar­dziej boję się, że będę ro­dzi­ła. To po­dob­no boli, jak się ro­dzi. Mama twier­dzi, że bar­dzo. I mówi, że mimo wszyst­ko ja­koś dała radę i nas uro­dzi­ła. Ale i tak się boję tego ro­dze­nia, wo­la­ła­bym to już mieć za sobą. Roz­ma­wia­łam o tym z dziew­czy­na­mi. One też się boją, ale chy­ba nie aż tak jak ja.
 Zresz­tą trud­no o tym z nimi roz­ma­wiać, bo one są młod­sze ode mnie, pra­wie wszyst­kie, nie­któ­re na­wet o rok. Może dla­te­go cią­gle nie mam przy­ja­ciół­ki, ta­kiej jed­nej, naj­lep­szej, no, ta­kiej przy­ja­ciół­ki, z któ­rą moż­na o wszyst­kim ga­dać. Ko­le­żan­ki mam, pew­nie, że mam, trud­no nie mieć ko­le­ża­nek, i one są strasz­nie faj­ne, nie­któ­re bar­dzo lu­bię, ale ta­kiej jed­nej je­dy­nej przy­ja­ciół­ki to cią­gle nie mam.
 Mar­twi mnie to, ale mama mówi, że nie mam się czym mar­twić, bo mam czas. Tak jak z tym ro­dze­niem. Mam czas na przy­ja­ciół­ki i na ro­dze­nie też. No to sta­ram się nie mar­twić, ale cza­sem mnie do­pa­da i już.
WYSYŁAMY SMS-y
Pod­czas roz­po­czę­cia roku szkol­ne­go pan dy­rek­tor ogło­sił, że do szko­ły wol­no przy­no­sić róż­ne ga­dże­ty, typu PSP, ale nie wol­no ich uży­wać, na­wet na prze­rwach. Je­że­li już, to po lek­cjach, na przy­kład w świe­tli­cy. Ale naj­le­piej – mó­wił dy­rek­tor – zo­sta­wiać ta­kie rze­czy w domu, by móc się sku­pić na lek­cjach, i żeby nie ku­si­ło. Wspo­mniał też o ko­mór­kach – moż­na je mieć ze sobą, oczy­wi­ście, ale tyl­ko po to, by po szko­le móc się kon­tak­to­wać z ro­dzi­ca­mi lub opie­ku­na­mi. Ja bar­dzo dłu­go nie mia­łem ko­mór­ki w ogó­le, cho­ciaż wszy­scy już mie­li. No, pra­wie wszy­scy, bo Ja­rek nie miał, ale Ja­rek jest w ogó­le dziw­ny, nie lubi róż­nych no­wo­cze­snych urzą­dzeń, ma­min­sy­nek. Tak czy in­a­czej, głu­pio mi było, ale mama i tata tak się za­par­li, że na­wet się nie upo­mi­na­łem. Aż wresz­cie bab­cia po­wie­dzia­ła:
 – Dość tego, Kuba też musi mieć ko­mór­kę!
 To było za­raz na po­cząt­ku czwar­tej kla­sy. No i mia­łem już ko­mór­kę i no­si­łem ją do szko­ły. Po­tem przez Mak­sa nie mia­łem przez kil­ka ty­go­dni do­stę­pu do mo­je­go te­le­fo­nu, bo Maks go za­blo­ko­wał, po­nie­waż trzy razy wpro­wa­dził zły pin, a ja nie mo­głem zna­leźć kodu puk. Opo­wia­da­łem wam o tym, więc nie będę się po­wta­rzał, ale naj­waż­niej­sze jest to, że mama w koń­cu za­ła­twi­ła ten kod puk u ope­ra­to­ra, no i wszyst­ko do­brze się skoń­czy­ło. Więc mam ko­mór­kę, ja­kąś taką nie naj­now­szą, nie żad­ne­go wy­pa­sio­ne­go smart­fo­na, jak nie­któ­rzy moi ko­le­dzy, ale trud­no, nie jest zła, moż­na dzwo­nić i wy­sy­łać SMS-y. Lu­bię wy­sy­łać SMS-y, uwa­żam, że to czę­sto dużo lep­szy spo­sób ko­mu­ni­ko­wa­nia się ze świa­tem niż dzwo­nie­nie.
 Opo­wia­dam wam o tym, bo zro­bi­ła się nie­zła za­dy­ma z tymi ko­mór­ka­mi. A było tak: na lek­cji an­giel­skie­go, któ­re­goś dnia, Bar­tek po­wie­dział gło­śno do Miet­ka, że jest głup­kiem. Pan aku­rat tłu­ma­czył, na czym po­le­ga czas prze­szły – sim­ple past, a Bar­tek na­gle wy­pa­lił:
 – Mie­tek, ty głup­ku!
 Wte­dy Mie­tek na­tych­miast po­wie­dział do Bart­ka, że on jest głup­kiem, sko­ro twier­dzi, że on, czy­li Mie­tek, jest głup­kiem. Pan prze­rwał i za­py­tał, o co cho­dzi i dla­cze­go tak nie­ład­nie się do sie­bie od­zy­wa­ją. Ale Bar­tek i Mie­tek mil­cze­li jak za­klę­ci i nie do­wie­dzie­li­śmy się, o co w ogó­le po­szło. Wte­dy pan za­ko­mu­ni­ko­wał, że mają szan­sę na unik­nię­cie je­dy­nek za złe za­cho­wa­nie, je­śli któ­ryś z nich po­wie po an­giel­sku: „Je­steś głup­kiem”.
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 Obaj, oczy­wi­ście, nie mie­li po­ję­cia i do­sta­li po je­dyn­ce. Wte­dy pan zro­bił nam krót­ki wy­kład o ta­kich od­zyw­kach. Po­wie­dział, że „Je­steś głup­kiem” to „You are stu­pid”, „Je­steś idio­tą” to „You are an idiot” i że jesz­cze moż­na po­wie­dzieć do ko­goś „You are mo­ron” – „Je­steś kre­ty­nem”. Pan mó­wił też o tym, że nie na­le­ży się tak zwra­cać do sie­bie, ale sko­ro już tak mó­wi­my, to przy oka­zji na­ucz­my się tego po an­giel­sku. I za­dał nam – ca­łej kla­sie – pra­cę do­mo­wą: na­pi­sać zda­nia „Je­steś głup­kiem”, „Je­steś idio­tą” i „Je­steś kre­ty­nem” w cza­sie te­raź­niej­szym i w cza­sie prze­szłym w licz­bie po­je­dyn­czej i mno­giej. Po an­giel­sku, oczy­wi­ście. Nasz pan od an­giel­skie­go jest w ogó­le faj­ny, ale wy­ma­ga­ją­cy, za­da­je dużo do domu i czę­sto robi spraw­dzia­ny i te­sty.
 A na­stęp­ne­go dnia wpa­dli­śmy na po­mysł, że sko­ro nie mo­że­my do sie­bie gło­śno mó­wić na lek­cjach, a wszy­scy (oprócz Jar­ka) mamy ko­mór­ki, to mo­że­my pi­sać do sie­bie SMS-y. Po­sta­no­wi­li­śmy wy­pró­bo­wać tę me­to­dę na ma­te­ma­ty­ce. Pani od mat­my jest bar­dzo miła, ale czę­sto od­wra­ca się do nas ple­ca­mi, żeby pi­sać na ta­bli­cy, więc bę­dzie moż­na spo­koj­nie na­pi­sać lub od­czy­tać SMS-a.
 Oczy­wi­ście, Maks – jak to Maks, bo on jest chy­ba naj­bar­dziej przy­tom­ny z nas wszyst­kich, za­wsze ma wszyst­ko w ple­ca­ku, ni­cze­go nie za­po­mi­na – w ostat­niej chwi­li, tuż po dzwon­ku, kie­dy wcho­dzi­li­śmy do kla­sy, po­wie­dział do mnie szep­tem:
 – Prze­łącz na mil­czy, po­daj da­lej.
 Po­da­łem da­lej i wszy­scy po­da­wa­li da­lej. Na lek­cji ćwi­czy­li­śmy dzie­le­nie pod kre­ską, do­sko­na­le pa­mię­tam, bo mia­łem z tym pro­ble­my, ale i tak nikt nie uwa­żał, bo wszy­scy byli za­ję­ci pi­sa­niem SMS-ów. To zna­czy, prze­pra­szam – nie wszy­scy. Wszy­scy chłop­cy. To zna­czy nie wszy­scy chłop­cy. Pra­wie wszy­scy, to zna­czy wszy­scy oprócz Jar­ka, oczy­wi­ście, bo on, jak już wspo­mnia­łem, nie ma ko­mór­ki.
 Dziew­czyn nie wta­jem­ni­czy­li­śmy w ogó­le w nasz plan, bo prze­cież wia­do­mo, że one by nie chcia­ły, jak to dziew­czy­ny, one nie po­tra­fią, po pro­stu nie po­tra­fią ba­wić się w ta­kie rze­czy. Mimo że mają ko­mór­ki. Nie­waż­ne. Pi­sa­nie SMS-ów na lek­cji nie było ła­twe, bo trze­ba to było ro­bić tyl­ko w tych mo­men­tach, kie­dy pani aku­rat pi­sa­ła na ta­bli­cy, no i trze­ba było szyb­ko wy­stu­ki­wać. I wy­sy­łać. I od­czy­ty­wać. I wszyst­ko tak, żeby w ra­zie cze­go uda­wać, że się uwa­ża.
 Mój tata po­tra­fi pi­sać SMS-y, nie pa­trząc na kla­wia­tu­rę, ale to nie jest ta­kie pro­ste. Ja w każ­dym ra­zie nie umiem. Na ra­zie. Ale wte­dy, na tej lek­cji ma­te­ma­ty­ki, za­uwa­ży­łem, że Bar­tek po­tra­fi. I wła­śnie od nie­go do­sta­łem pierw­sze­go SMS-a: „Fau­na kel­cja”. Chciał pew­nie na­pi­sać: „faj­na lek­cja”, ale nie pa­trzył na kla­wia­tu­rę i wy­szło, jak wy­szło. Po­cze­ka­łem, aż pani się od­wró­ci, i od­pi­sa­łem mu: „No tak co nie”. Po­tem do­sta­łem SMS-a od Miet­ka, ale nie po­wiem wam, co na­pi­sał, bo na­pi­sał nie naj­ład­niej­sze sło­wo. Na li­te­rę „d”. Ostat­nie „a”. Ale wy­my­ślił! Prze­cież w ta­kiej za­ba­wie nie cho­dzi tyl­ko o to, żeby pi­sać co­kol­wiek, tyl­ko żeby pi­sać jed­nak z sen­sem. Więc mu od­pi­sa­łem: „mo­ron”, bo za­pa­mię­ta­łem z an­giel­skie­go, co to zna­czy. Po chwi­li od­pi­sał: „Co?”. No tak, mo­głem się tego spo­dzie­wać – Mie­tek nie jest or­łem z an­giel­skie­go. To mu od­pi­sa­łem: „kre­tyn”. To on: „a ty de­bil” (mu­szę spraw­dzić, jak jest de­bil po an­giel­sku, bo tego nam pan od an­giel­skie­go nie po­wie­dział). I tak so­bie pi­sa­li­śmy, było bar­dzo faj­nie, aż tu na­gle roz­legł się dźwięk SMS-a. Taki ty­po­wy dźwięk: yy yy, na pew­no wie­cie, o co cho­dzi. Na całą kla­sę.
 To była ko­mór­ka… nie zgad­nie­cie czy­ja! To była ko­mór­ka MAK­SA, tego, co jest naj­bar­dziej ogar­nię­ty w kla­sie, i to prze­cież wła­śnie on przy­po­mniał wszyst­kim, żeby te­le­fo­ny prze­sta­wić na mil­czy. Wy­ni­ka­ło z tego, że do­pie­ro te­raz do­stał pierw­sze­go SMS-a, ale to wca­le nie dziw­ne, bo Maks nie jest naj­lep­szy w ta­kich za­ba­wach, jest ta­kim grzecz­niut­kim uczniem, i aż dziw­ne, że w ogó­le za­an­ga­żo­wał się w to pi­sa­nie SMS-ów na mat­mie.
 Pani prze­rwa­ła pi­sa­nie na ta­bli­cy, od­wró­ci­ła się w na­szą stro­nę, była bar­dzo za­sko­czo­na i za­py­ta­ła:
 – Kto do­stał SMS?
 Za­pa­dła ci­sza. Pani roz­glą­da­ła się po kla­sie.
 – Prze­cież wie­cie do­sko­na­le, że uży­wa­nie te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych w szko­le, na lek­cjach, jest za­bro­nio­ne. Kto do­stał SMS?
[image: ]
 Ci­sza. Wszy­scy pa­trzy­li­śmy tępo przed sie­bie albo w ze­szy­ty le­żą­ce na na­szych sto­li­kach. Tyl­ko dziew­czy­ny były wy­lu­zo­wa­ne, uśmie­cha­ły się i pa­trzy­ły to na pa­nią, to na sie­bie wza­jem­nie. A Ja­rek to już w ogó­le nie wie­dział, co się dzie­je – sie­dział z otwar­ty­mi usta­mi i ga­pił się na pa­nią. Któ­raś z dziew­czyn za­chi­cho­ta­ła. Ja­kie one są cza­sa­mi bez­na­dziej­ne!
 Pani mó­wi­ła da­lej:
 – No do­brze. To może zrób­my tak. Kto ma przy so­bie ko­mór­kę, ręka do góry.
 Wszy­scy, oprócz Jar­ka, pod­nie­śli ręce.
 – Opu­ście ręce. Pro­szę za­tem wszyst­kich, któ­rzy mają ko­mór­ki, o po­ło­że­nie ich na bla­tach, zbio­rę je i każ­dy do­sta­nie te­le­fon do­pie­ro po lek­cjach. No, chy­ba że przy­zna się ta oso­ba, któ­ra do­sta­ła SMS.
 Przez chwi­lę w kla­sie pa­no­wa­ła ci­sza i na­gle Maks po­wie­dział:
 – To ja.
 Co za du­reń (swo­ją dro­gą nie wiem też, jak jest du­reń po an­giel­sku, mu­szę spraw­dzić) – prze­cież naj­wy­żej pani by ze­bra­ła te ko­mór­ki, wiel­kie mi halo. Ju­tro zno­wu mo­gli­by­śmy się ba­wić. A ten się przy­zna­je! Po co?! No, ale przy­znał się, a wte­dy pani po­pro­si­ła, żeby po­wie­dział nam wszyst­kim, od kogo do­stał tego SMS-a. Ja bym w ta­kiej sy­tu­acji jed­nak coś zmy­ślił, na przy­kład po­wie­dział­bym, że od mamy, ale Maks – nie! On nie umie kła­mać! Le­piej nas wszyst­kich wko­pać, co nie?!
 – Od Bart­ka – po­wie­dział.
 – Od Bart­ka? – zdzi­wi­ła się pani. – Ach tak. No, to Bar­tek mu­siał mieć do cie­bie ja­kąś bar­dzo bar­dzo waż­ną spra­wę, sko­ro wy­słał ci SMS pod­czas lek­cji…
 Ci­sza, nikt nic nie mówi, Maks mil­czy, Bar­tek mil­czy, a pani mówi:
 – Je­stem cie­ka­wa, co to za waż­na spra­wa. Może zrób­my tak. Mak­siu, prze­czy­taj nam ten SMS, może na­praw­dę sta­ło się coś waż­ne­go, może trze­ba ja­koś po­móc, po­ra­dzić. Pro­szę bar­dzo, słu­cha­my.
 Maks wstał i prze­czy­tał ci­cho:
 – Pani kest fau­na, co nhe?
 Pani na­praw­dę jest faj­na. Nie zro­bi­ła afe­ry, nie po­wie­dzia­ła nic panu dy­rek­to­ro­wi. Uśmiech­nę­ła się i po­pro­si­ła tyl­ko, żeby na jej lek­cjach nie uży­wać te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych, na­wet w celu pi­sa­nia „fau­nych” SMS-ów.
 Po lek­cji nie wra­ca­li­śmy już do te­ma­tu. Usta­li­li­śmy tyl­ko, że na­stęp­ne­go dnia bę­dzie­my wy­sy­łać MMS-y! To może być dużo „fau­nej­sze” od SMS-ów. Oczy­wi­ście, nie wta­jem­ni­czy­li­śmy w nasz plan Jar­ka ani dziew­czyn. A Mak­so­wi po­wie­dzie­li­śmy, żeby tym ra­zem pa­mię­tał o prze­łą­cze­niu na mil­czy.
WIOSNA
Moim zda­niem dzie­ci mają bar­dzo cięż­kie ży­cie. A ja to już na pew­no. Cią­gle coś trze­ba ro­bić! Rano trze­ba się ubrać, umyć zęby, pójść do szko­ły, prze­brać się w szat­ni i tak w kół­ko. I do tego to od­ra­bia­nie lek­cji! W do­dat­ku cho­dzę do szko­ły mu­zycz­nej i mu­szę ćwi­czyć na fle­cie! Ro­dzi­ce chcie­li, że­bym cho­dzi­ła też na za­ję­cia pla­stycz­ne do domu kul­tu­ry! Więc cho­dzi­łam. Ale już nie cho­dzę. Przez tatę. Bo kie­dyś przy­je­chał spe­cjal­nie po mnie do szko­ły, żeby mnie za­wieźć na te za­ję­cia pla­stycz­ne, ale coś mu się po­my­li­ło i za­wiózł mnie nie tam, gdzie trze­ba.
 Je­cha­li­śmy wte­dy dłu­go, bo były kor­ki, i tata się strasz­nie de­ner­wo­wał, po­krzy­ki­wał na in­nych kie­row­ców i raz na­wet za­trą­bił. I w koń­cu za­par­ko­wa­li­śmy przed ja­kimś bu­dyn­kiem, był na nim na­pis Dom Kul­tu­ry, a ja za­py­ta­łam, po co mnie tam przy­wiózł, sko­ro moje za­ję­cia pla­stycz­ne są zu­peł­nie gdzie in­dziej, w in­nym domu kul­tu­ry.
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 Wte­dy tata się zde­ner­wo­wał, po­wie­dział, że on już te­raz w tych kor­kach nig­dzie nie bę­dzie jeź­dził, i wró­ci­li­śmy do domu. I była awan­tu­ra, bo mama na­krzy­cza­ła na tatę, że nie ma po­ję­cia, co ro­bią „na­sze dzie­ci” (czy­li ja i Kuba, mój brat, któ­ry cho­dzi do czwar­tej kla­sy), a tata po­wie­dział, że jak­by mu ktoś po­wie­dział, gdzie są te za­ję­cia pla­stycz­ne, to by wie­dział, do­kąd ma je­chać, a tak to tyl­ko stra­cił czas i ner­wy i to nie jego wina.
 Prze­sta­łam więc cho­dzić na za­ję­cia pla­stycz­ne, bo ro­dzi­ce po­wie­dzie­li, że na ra­zie musi mi wy­star­czyć to, co jest, czy­li ko­ra­li­ki w szko­le i ko­nie w week­end, bo i tak mam strasz­nie dużo obo­wiąz­ków – i w szko­le, i w szko­le mu­zycz­nej.
 Tyl­ko że ja po pro­stu nie daję rady, nie wy­ra­biam się z tym wszyst­kim. Przy­cho­dzę ze szko­ły do domu i za­miast od­po­cząć i się po­ba­wić, na przy­kład pet­szo­pa­mi, albo po­grać w Mi­ne­craft na kom­pu­te­rze, mu­szę od­ra­biać te głu­pie lek­cje i ćwi­czyć na fle­cie, a cza­sem jesz­cze mam na gło­wie za­da­nia z kształ­ce­nia słu­chu.
 Tyl­ko że pol­ski i an­giel­ski to jesz­cze pół bie­dy, jak mówi mama. Naj­go­rzej jest z tą mat­mą! Któ­re­goś dnia wie­czo­rem, jak już by­łam w łóż­ku, po my­ciu, przy­po­mnia­łam so­bie, że pani prze­cież za­po­wie­dzia­ła, że bę­dzie nas od­py­ty­wać z dzie­le­nia i mno­że­nia przez dwa i przez trzy. No to po­wie­dzia­łam ro­dzi­com, że mu­szę to so­bie po­wtó­rzyć, a ro­dzi­ce, oczy­wi­ście, od razu zro­bi­li afe­rę:
 – Dla­cze­go do­pie­ro te­raz nam o tym mó­wisz?!
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 Od­po­wie­dzia­łam, że dla­te­go, że do­pie­ro te­raz o tym so­bie przy­po­mnia­łam! A przed­tem cią­gle coś ro­bi­łam, by­łam za­ję­ta i tyle, więc nie mogą mieć pre­ten­sji, że dziec­ko może o czymś za­po­mnieć z tego prze­mę­cze­nia! Na to oni zgod­nym chó­rem:
 – Chy­ba prze­sa­dzasz! Zaj­mo­wa­łaś się głów­nie swo­imi lal­ka­mi!
 No, oki, tro­chę się ba­wi­łam lal­ka­mi, żeby od­po­cząć, to chy­ba nor­mal­ne, że dziec­ko musi chwi­lę od­po­cząć. A ja mu­sia­łam od­po­cząć, bo ćwi­czy­łam na fle­cie!
 Mama po­wie­dzia­ła, że na fle­cie ćwi­czy­łam tyl­ko pięt­na­ście mi­nut, a lal­ka­mi ba­wi­łam się po­nad go­dzi­nę. Mama jest cza­sem okrop­na! Bo co z tego, że po­nad go­dzi­nę! Co to jest go­dzi­na za­ba­wy lal­ka­mi na cały dzień?! I po­wie­dzia­łam ma­mie, co o tym my­ślę, a mama na to, że jesz­cze chcia­ła­by do­dać, że pra­wie go­dzi­nę sie­dzia­łam w wan­nie. Rze­czy­wi­ście, lu­bię sie­dzieć w wan­nie, ale co z tego? Czy jest ja­kiś za­kaz my­cia się? I czy, jak się czło­wiek myje, to nie może tro­chę po­sie­dzieć w wan­nie? Trud­ne są ta­kie roz­mo­wy z ro­dzi­ca­mi, bo oni nic nie ro­zu­mie­ją, za­po­mnie­li, jak to było, jak byli mło­dzi, to zna­czy mali.
 No więc, jak po­wie­dzia­łam o tej mat­mie, o tym dzie­le­niu i mno­że­niu przez dwa i przez trzy, to w koń­cu, jak już się wy­ga­da­li, tata po­wie­dział, że w dro­dze wy­jąt­ku może mnie prze­py­tać. No i sie­dzia­łam w łóż­ku, a tata mnie prze­py­ty­wał. Tyl­ko że ja lu­bię coś ro­bić, jak ro­bię coś in­ne­go, to zna­czy, jak mi ktoś, na przy­kład, czy­ta książ­kę, to so­bie ry­su­ję. A jak mnie tata albo mama prze­py­tu­ją z ja­kie­goś przed­mio­tu, to też lu­bię so­bie coś ro­bić, na przy­kład oglą­dać ja­kąś książ­kę. Ro­dzi­ce tego nie zno­szą! Kie­dyś po­wie­dzia­łam ta­cie, że prze­cież on robi tak samo, bo jak roz­ma­wia z mamą, to pi­sze ma­ile albo wy­sy­ła SMS-y. Mama się ro­ze­śmia­ła i po­wie­dzia­ła:
 – No wła­śnie!
 Tata miał nie­wy­raź­ną minę i tyl­ko mruk­nął pod no­sem:
 – Co wol­no wo­je­wo­dzie, to nie to­bie, smro­dzie.
 Ale za­raz, o czym ja wam opo­wia­da­łam? Aha! O tym mno­że­niu i dzie­le­niu. No więc sie­dzia­łam w łóż­ku, tata za­czął mnie prze­py­ty­wać z mat­my, a ja wzię­łam so­bie książ­kę „Naj­pięk­niej­sze opo­wia­da­nia dla dziew­czy­nek” i oglą­da­łam ilu­stra­cje. Tata naj­pierw nie zwró­cił uwa­gi, że oglą­dam tę książ­kę, ale jak mnie za­py­tał o coś, chy­ba to było, ile to jest czte­ry po­dzie­lić na dwa, a ja po­wie­dzia­łam, że nie mam po­ję­cia, to się zde­ner­wo­wał i ka­zał mi odło­żyć książ­kę. No to odło­ży­łam, tata mnie prze­py­tał i chy­ba do­brze mi po­szło, bo po­wie­dział, że OK, mogę so­bie te­raz po­oglą­dać swo­ją książ­kę.
 Ja jed­nak nie chcia­łam już tego ro­bić, bo co to za przy­jem­ność, je­śli jed­no­cze­śnie nie robi się cze­goś in­ne­go. Za to po­pro­si­łam, żeby tata po­czy­tał mi na do­bra­noc. Tata chciał mi po­czy­tać tę książ­kę, w któ­rej oglą­da­łam ilu­stra­cje, czy­li „Naj­pięk­niej­sze opo­wia­da­nia dla dziew­czy­nek”, ale ja po­wie­dzia­łam, że wolę so­bie w tej książ­ce po­oglą­dać ilu­stra­cje, a tata niech mi po­czy­ta coś in­ne­go, na przy­kład „Kosz­mar­ne­go Ka­rol­ka”. Tata na to, że ma już ser­decz­nie do­syć „Kosz­mar­ne­go Ka­rol­ka” i wo­lał­by coś in­ne­go, na przy­kład „Sa­vo­ire-vi­vre dla dzie­ci”.
 Za­pro­te­sto­wa­łam, bo już wszyst­kie hi­sto­ryj­ki z tej książ­ki prze­czy­ta­li­śmy, więc sko­ro nie „Kosz­mar­ny Ka­ro­lek”, to niech bę­dzie „Ania z Zie­lo­ne­go Wzgó­rza”. Tata, że nie bę­dzie czy­tał „Ani”, bo prze­czy­ta­li­śmy ją już dwa razy. Wte­dy ja chcia­łam za­pro­po­no­wać „Ma­tyl­dę”, ale… nie za­pro­po­no­wa­łam, bo przy­po­mnia­łam so­bie, że prze­cież mu­szę zro­bić pra­cę na pla­sty­kę w szko­le, na du­żym kar­to­nie. Pani za­da­ła nam to ty­dzień wcze­śniej i te­raz już był osta­tecz­ny ter­min od­da­nia pra­cy.
 A te­mat brzmiał: Wio­sna. I trze­ba było wkle­ić ja­kieś zdję­cie zwią­za­ne z wio­sną, na­ry­so­wać coś o wio­śnie i na­pi­sać coś o wio­śnie. To była bar­dzo waż­na spra­wa, na stop­nie, a ja by­łam (i je­stem) bar­dzo do­bra z pla­sty­ki i na­praw­dę za­le­ża­ło mi na tym, żeby nie do­stać je­dyn­ki za brak pra­cy!
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